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Codziennie o godzinie 8 I/,J rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
w  K r a k o w ie  m iesięczna 6 z ł p .  —  kw artalna 15  z i p .

W  k r a j u  kwartalna razem z  przesj ł k ą  pocztową 3 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

p rzy jm u je  się  w  K się g a rn i J ó z e f a  C z e c h a  p rz y  G łów nym  
R y n k u  N r. 453.

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓ RA  

e s p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Rot 1833.

CZAS
r 2 y j n i u j « i  s i ę

O G Ł O S Z E N IA , E O Z P w '  „  ,1 • ,  .
o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, ks;,.„„ , • , ,. J
rolnicze itp. ę«»rskie, handlowe, przemysłowe

u w i a d o m i e n i a  tyczące s ię  sprzedaży, kupna> dz;eriaw  ;t 
Za  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszc*en;e no 8 nr 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10  krajcarów Z  każda 
publikacją na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nkprzyjmują si{ , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje- 10 groszy.

H orespondencya Czasu.
A l e k s a n d r i a  i 6 grudnia.

Minęły czasy krucyat,  ale krzyż nie przestał wojować 
z półksiężycem. Wysyła zachodnia Europa ciągle na 
Wschód swych wojowników, nie już w imię wojny i pod ­
bojów, ale w imię pokoju i cywiiizacyi: wdziera się co­
raz głębiej w dziedziny islamizmu, każe mu coraz t o n o ­
we przybierać formy; coraz to bardziej z naturą jego 
sprzeczne wprowadza zwyczaje, łamie stare przesądy; o -  
słabia go przystrajając w mniemany ład i porządek, o d ­
biera mu siłę podnosząc do wysokości tolerancyi, a fana­
tyzm dzieci Alkoranu aby się mógł utrzymać, coraz dalej 
ku puszczom cofać się przed tern parciem je s t  przymu­
szony. Spojrzyjcie tylko na mapę żeglugi parowej po 
morzu Sródziemnem! w iluż to kierunkach przecinają je  
linie parowców auslryackich, francuskich, angielskich, 
i innych; a wszystkie pod banderą chrześciańską, a wszyst­
kie jakoby rzeki któremi chrystyanizm wpływa do Egiptu, 
do Turcyi, do S y ry i ; wszystkie niosą na sobie ową ce­
chę niestartą Zachodu, której bądź co bądź, czy dyplo­
m acja , czy handel,  czy przemysł są tylko formą; ową 
cechę chrześciańskiej cywiiizacyi zdobywającej Wscho­
dnie krainy. J a k ie  ogromną siłę tej propagandzie do­
dała para! Ow wyłączny prawie motor dzisiejszego 
w świecie ruchu jest w ręku Chrześcian. Wszyscy ma­
szyniści są Chrześeianie, jeżeli nie Anglicy. Para ułatwiła 
dziś komunikacye z e  W s c h o d e m  i tuk d a le c e  j e  u r e g u l o ­
wała, źe prawie już na godziny obrachować można ude­
rzenia dzwonka obwieszczające przybycie każdego parow­
ca ,  a z nim całe ładugi europejczyków, gazet, listów itd. 
Jedna nadto wpada mi uwaga. Koleje żelazne zrobiły 
podróże w całej prawie Europie tak ła tw e i tanio, źe 
zwiedzenie naprzykład Paryża i Londynu stało się rzeczą 
ca łk iem , powszednią. Turysta dzisiaj ust otworzyć nie 
śmie, jeźli nic oprócz Niemiec, F rancyi,  Szwajceryi, 
W łoch i Anglii nie widział. Podróże zaś stają się coraz 
więcej nie już rzeczą mody, ale rzeczą potrzeby; sposo­
bem niejako krótkim a przyjemnym nauczenia się wielu 
rzeczy, i nabycia wiadomości bez trudu i pracy. Jest to 
więc ponęta która wielu wabi, i w a b ić  b ę d z i e ,  a cci 
jak  mówią z p r z y c z y n y  k o l e i ,  od Zachodu odwrócić s ię  
m u s i a ł :  widocznie na Wschód się przeniósł.  Uwaga ta 
zdaniem mojem tłórnaczy w pewnej części tę niesłycha­
ną liczbę parowców po morzu Śródziemnem i Adryatyc-  
kiem krążących, z których sama kompania Lloyda, o której 
z Tryestu warn pisałem, przeszło czterdzieści dziś posia­
da, a z rokiem przyszłym do pięciudziesiąt podnieść za­
myśla. Wystawić sobie jaki kapitał ,  i jaki procent ten 
kap tał prawdziwie flo llan l przynosić musi.

rzedu^nazwan-- v  tych Par<1wc<5w5 x ^XIIgi podobno 
5 ’ i 3 wsiadłem w Tryeście dnia 10

grudnia r. b. o godz.n.e 8ej z rana. E g i t t o z  A dH a  są
dwa parowce przeznaczone w tej chw ili do ciąg łej ko­
mun,kacyi między Aleksandryą i Tryestem. Wiozą one 
pocztę rzą io  ą austryaeką: przez nje l0 zawsze macje
najpierwsze wiadomości z Egiptu. Podróż te ogromną

w A Jekian'dryi ^  Onóź ^  Szósle^ °  stan?ć winnew A leksanury . 'Jpoznienie rak przykre Dociaca za

b? s :  ł
r U&a i ■(« w te* Z0Staje łv P0 ,3c*eniu z dalszą do In­du podioźą w ten spostfj, źo t , k na Nilu cze­

ka tylko ich przybyd a  do Aleksandry! a b y U d r ó  i n y c h i

Ph CHtę K u e T  nd0 KairU; ,U d*l l ź i  ”  S i  od­chodzi do , gdzie znów parowiec angielski natych­
miast odpływa do Bombaj lub Kalkuty. Największa też 
regularność panuje „a tej komunikacyjnej linii.

Parowce te mają z kolejami źelaznem i, oprócz machiny 
parowej jedno jeszcze  n ieszczęśliw e podobieństw o. Do­wcipne słowo o sję nie m Thj^ s o k o _

lejach powiedział, źe ^  „a ni h p o d ró ż u j ,  „ie d la tego  
aby podrasow ać  ale dla tego aby p rzy b yć , i do parow­
ców daje się zastosować w zupełności.  Nhe’zatrzymują się 
tylko w Kortu i to bardzo krótko, najpiękniejsze najcie- 
kavvsze miejsca przebywają si(? w no J  p rócz od­
jazdu z Tryestu . przybycia do Aleksandry!, nic prawie 
widz.ee me można tylko w przelocie. Większa cześć 
czasu m ała jes t  bardzo m .ędzy  podróżnym a L ™  k u fe r -
sń Z n h  " ,C\  MÓT ę l°  " P r a l n i o  c o 'd o  u/orfInego u-
sposobiema, bo c a ł o  obfituje we wszelkie wygody, do 
czego uprzejmość oficerów i całego ekwipaźu wielce się 
przyczynia. v

Odjazu z T.yesiu , 3 . p,*o*iiv*a/. Miasto cało nieda­
wno co zaszłe słońce w py zno barwiło kolory. Sta­
tek opuściwszy przystań trzym się brzegów Istryi. Wnet 
miasta Capo d’lstria, Isoia, Tirano przesunęły przed nami 
na trzy mile odległości,  które biedny teleskop skracać 
musiał biedak jak mógł. Z a zbliżeniem się do lądu wi­
dać było wyraźniej b rzeg i dość g ó rzy s te  krzakam i o k ry ­
te ; sk a ły  na pó ł granitowa  prom ien ie  w ró żo w e
przy s tra ja  to  odcienia. Od Rovigno panoram a mnićj rró- 
rzy s te , ale drzew brak zupełny. Około godziny pierw­
szej z południa ukazał się port wojenny Pola, i przecu­
dnie zachowany amfiteatr starożytny. Opuściwszy przy­
lądek Pola, dostaliśmy się na coraz bardziej otwarte mo­
rze, gdzie już  tylko zdała ukazywały się wyspy Chersoń 
Lossin i inne. i  nadchodzącym zm rokiem straciliśmy 
ziemię z oczu, ale wieczór był prześliczny i 12° ciepła 

Nazajutrz ukazały się góry Dahnacyi, i od czasu do 
czasu wysepki, lecz w takiej od leg łośc i ,  źe dokładnie

CZĘŚĆ Ł lT EM C K O -A R T rST lfC m . 
N IEZN A JO M Y .

R o z m o w y  II. D A V Y
przez Lj. Zeisznera.

(.Ciąg H a lity .)

Filaleles. Rozmyślając nad naszemi rozmowami toczą- 
cemi się tego poranku, zastanawia mnie ich treść. Zaj- 
m°waliśmy się tylko systematami geologicznemi; tymcza­
sem prostszą byłoby rzeczą ,  gdyby się zajęła tą pyszną 
świątynią, ludem, który ją kiedyś s taw ia ł ,  i nad bogami, 
jakim t>yła poświęconą. Chodzimy tutaj w okolicy kryją­
cej w sobie kości narodu wysoko ucywilizowanego i po­
tężnego na zje,,,;? g(jzie niegdyś ż y ł ,  a czas jego wiel­
kości znikł w ciemnościach wieków.

A m brozyo. Niema powodu powątpiewać, i e  pierwsi 
mieszkańcy tego miasta pochodzili z Grecyi i trudnili się 
żeglugą. Ogólnie zgadzają s ię ,  że należeli do pokolenia 
Sybarytow, i że tutaj w starożytności róża kwitła dwa 
razy na ro k ,  na wiosnę i w jesieni.  Okoliczność tę 
uprawdopodobniają jej własności, źe to miejsce pełne bal­
samicznych woni obrała sobie kolonia, posuwająca zbytek 
i wykwintność do najwyższego szczebla.

O nufryo. Byłoby rze rzą  bezużyteczną, a próżny mo­
z ó ł ,  domyślać się o ludzie zamieszkującym w starożytno­
ści tę obecnie opuszczoną równinę. YV naszych geolo­
gicznych rozmowach przytoczyliśmy liczne szeregi danych 
pomniki przyrody przemawiają » jeżeli nie g ło sem , to j ę ­

zykiem  zrozumiałym; co do Paestum, tutaj nieprzewodni- 
czą ani historya ani tradycya, i jepit!j będzie zwrócić się 
do badań nad przyrodą, jeżeli się dotąd cierpliwość na­
szego gościa nieunurzyła wątpliwościami i zarzutami.

N ieznajom y. Jeden z was panowie , m ów ił,  dzisiej­
szego poranku o wizyi będącej w styczności z przedmio­
tem naszej rozmowy; obiecano mi ją  bliżej opowiedzieć.

Skreśliłem moją wizyą, » P o t o c z y ł e m  zdanie Ambro- 
*ya o pierwiastkowej historyi rodu ludzkiego, i j a k  się 
ukończyły nasze roz rząsan ia  o religii.

N ieznajom y. Co do tego, Zgadzam się z Ambrozyo. 
W młodości byłem skeptykiem; dzieje się to często z m ło-  
demi ludźmi, którzy czytają wiele i rozmaitej treści dzieła 
i przywykli rozumując używać prawie matematycznych do ­
wodów. Rozbierając umysłowe zdolności zwierząt, w sto­
sunku do ludzkich natur instynktowych i s i ł ,  stałem się 
wierzącym. Przyjąwszy za zasadę, t e objawienie było u -  
dzielonem człowiekowi w miejsce instynktu, ustaliłem mo­
ją w iarę ,  a różne nadarzenia w czasie podróży po Egip­
cie i Azyi mniejszej, podwyższyły bardziej niż wszy­
stko. Żadne tak przeważnego wpływu niewywarło na 
moją w iarę ,  jak pamiętny sen w Palestynie; opowiem go 
teraz w godzinie syesly (wypoezynk,,^ j eźeJi „iezdrzym ie- 
c ie ,  mm go skończę.

Pewnego razu przechadzałem się nad opuszczonemi po- 
brzeźami, gdzie kiedyś stało miasto Ptolomais, jeden  z naj­
dawniejszych portów Judei. By | w ieczór: słońce w ła­
śnie zapadało do morza. Siadłem na skale gubiąc się 
w melancholicznych dumaniach na(j przeznaczeniem tego 
kiedyś w dziejach ludzkości s ławnego miasta. Przedemną 
rozpościerało się szerokie morze Śródziemne, błyszcząc 
na widnokręgu rozpalonóm światłem zachodzącego słońca.
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rozpoznać ich niepodobna. Około godziny 2ej z po łu­
dnia straciliśmy znów z oczu ostatni punkt lądu. Mono­
tonią żeglugi przerywały tylko s trzały które ze statku 
dawano do tak zwanych jaskółek  morskich, rodzaj rvbi-  
twów które nam prawie ciągle towarzyszyły.

12go ze wschodem słońca wyszedłem na pokład okrę­
tu. Zachwycony zostałem pięknem widokiem gór Albanii 
których szczyty śniegiem pokryte uroczy acz dziki ca ł ­
kiem przedstawiały krajobraz. W krótce ukazała się wy­
spa Korfu, najpierwsza z wysp Jońskich. Cześć je j  pó ł­
nocna całkiem skalista ,  ale za to strona wschodnia jest 
niezawodnie obrazem tak czarującym, źe śmiało zn a jp ie r -  
wszemi porównanie wytrzyma. Na tym uroku jak wia­
domo znali się i starożytni; Korfu odgrywa wielką role i 
w Homerze i w Wirgiliuszu. Spotkały się też na tern 
polu starożytny świat z nowym: pierwszy leży w ruinach 
na południowej [stronie wyspy i szczątki już tylko zale­
dwie dawnej Corceiry widzieć można. Protektorat angiel­
ski nad Rzecząpospohstą wysp Jońskich, obrał sobie stolicę 
Korfu. Przystroił ją  w pyszne gmachy, przymusił do 
czystości, połączył komfort z niebem Wschodniem, żyzno­
ścią i wystawą niesłychaną, utworzył tym sposobem ma­
ły  raj na ziemi. Przez dwie godziny, które na zwie­
dzenie miasta i okolic pozwolił nam kapitan, napatrzyć 
się dość nie mogłem i starożytnych pamiątek, i przelicz- 
nych nowych zabudowań, willi, ogrodów, i nieprzeliczo­
nych wszelkiego rodzaju włoskich, greckich i tureckich 
kostium ów , między k tó rem i czerwone m undury  angielskie 
i k rac ia s te  Szkoty  nie m ały  czyniły kontrast. W p a d łe m  
do kawiarni klubowój (bo gdzie Anglicy tam i klub bYć 
musi) dla wypicia filiża iki herbaty. Zdarli mnie poczci­
wca niemiłosiernie, bo śpiesząc ię , o cenę naprzód się 
nie spytałem ale nie ia l  mi ,ego, bo pierwsza rzecz, 
która mnie uderzyła była to w pośród sztychów angiel­
skich zawieszonych w salonie, okropna litografia Ponia­
towskiego wskakującego do Elstery.... Chciałem się do­
wiedzieć, jakim sposobem nasz bohater d o s ta ł się tam 
a co więcej utrzymał (bo  powtarzam litografia jedna 
z najgorszych, a złych jak  wiecie je s t  nie m a łe j  w 
k ie ^ k o le k c y i, ale gospodarza nie było, a kelner „ie w ie l

Z Żalem wróciłem na s ta te k —  a ia l  
przeczuciem. Zaledwie bowiem straciliśmy^z oczu' Korfu”  
przekonałem się że dotąd była to raczej przyjemna na 
morzu przejażdżka, teraz dopiero zaczynała się podróż 
Dotąd wiatr nam sprzyjał i morze było spokojne. Postać 
rzeczy zmieniać się zaczęła, kołysanie statku coraz wię­
ksze, zapowiadało, źe wkrótce, nawet w przelocie w ido-
Tvm ^ ° Wy, P°chwycić nie będzie można.
Tym czasem  każdy obrot k ó ł w ciekaw sze p rzenosił miej-

Te fale, mówiłem do siebie, dźwigały kiedyś okręty w ła d ­
ców  Jerozolimy, naładowane bogactwami wschodu by oz-  
(I(,1>I<S. ‘ podwyższyć świątynie Jehowy. Nie został teraz 
nawet ślad wielkość, i handlu: tylko kilka czerwonych 
kamieni i potłuczone ceg ły  wskazują miejsce kiedyś kwi­
tnącej przystani: w cytadelli Saracenów wystawionej na 
g ó rze ,  siedzą teraz tureccy żołnierze. Janczar wzięty za 
przewodnika i mój służący przygotowali w rozbitym na­
miocie w ieczerzę, oczekując ich zawołania, marzyłem cią­
gle i zwolna zadrzymałem. W  tern spostrzegłem zmie­
rzającego do mnie człowieka, brałem go z razu za mo­
jego  janczara ,  gdy się jednakże zbliżył,  poznałem , źe to 
kto inny. Był to zgrzybiały s ta rzec ,  z białą jak śnieg 
brodą: twarz miał ogo rza łą ,  jednakże jaśniejszą niżeli 
A ra b a : rysy twarzy jego  były poważne a surowe, napię­
tnowane szczególną dzikością; postawę miał olbrzymia, a 
przecież barki w ynędzn ia łe , na lewej stronie tw arzy miał 
wielką bliznę od rany, która jak się zdaje pozbaw iła g 0 
jednego oka. Głowę okrywał czarny turban, » na ciele 
wisiały szerokie czarne suknie ,  ciało opasał wielkim ła ń ­
cuchem , brzęczącym za kaźdem poruszeniem. W pa­
dło mi na myśl, źe może należy do Sanlonów albo świę­
tych marzycieli tak pospolitych na wschodzie; a gdy się 
zbliżał,  posunąłem się w tył- *?n na to r z e k ł :  „nieuciekaj 
cudzoziem cze, nie bój się mnie, nie uczynię ci nic z łego  1 
jeżeli chcesz,  usłysz moją n is to ryą ,  H będzie pożyteczna 
dla ciebie." Mówił p° a ^ b s k u  ale właściwym dyalektem 
nieznanym m nie , jednakże wyraźnie każde s łow o Wi

dzisz Pr z ad on^sie zr"*Er® ’ Jako . ^ ś c i a n i n a  w ycho l  w an eg o , ale on się z rzek ł czci najwyższego Boga abv 
służyć bałwochwalstwu pogańskiemu. Porzuciłem w iar!
. .  panowania c e s , ™  M t a L ,  i len momircJ
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sca. Po lewój Albania przystrojona w pamiątki wojny 
greckiej, ostatki miasta Parga sławnego rzezią w r. 1801 
zdaje mi s ię ;  po prawej wyspa Paros skąd Sapho wsko­
czyła w morze, podobnie jak gryzetki paryzkie do Se­
kwany, aby się od miłości ra tow ać! Wieczorem zbliżyliśmy 
się do ciaśniny między Cefalonią i Itaka, a przypatrując 
się sławnej wyspie w nocy, koło której o s trza ł  p łynę­
liśmy, n ie je d e n  może zadaw ał sobie pytanie: jakim spo­
sobem przebiegły syn Laertesa tak długo błądził , aby do 
ojczyzny pow rócić ,  skoro w Korfu Alcynous nową flotę 
wystawić mu pozwolił? Prawda, źe Neptun na Ullissesa 
się g n ie w a ł ,  a z bożkiem sprawa nie lada. Udałem się 
na spoczynek, smutny na dzień następny stawiając dla sie­
bie horoskop.

13go zrana okrążaliśmy dawny Peloponez: byliśmy w ła ­
śnie na wysokości Nawarynu. Zdała ukazywały się krai­
ny mądrego Nestora, dawna Arkadya, Sparta, zgoła wszy­
stkie m iejsca, które byłbym był nie pocieszony widzieć 
jedynie przez teleskop, gdyby nie myśl, że w powrocie 
zwiedzać je  będę, jeżeli Bóg pozwoli. Przejechawszy też 
około wysp Sapienza, zaczęliśmy tracić z oczu ziemię, 
nakoniec znikła zupełnie razem z przylądkiem Matapan, 
punkiem Europy leżącym najbardziej na południe.

W  nocy z 13go na 14ty przejechaliśmy koło Kandyi 
dawniejszćj Krety, a zrana g. rę tylko Ida, jak  przez mgłę 
jeszcze widać było. Odtąd nic prócz nieba i morza, na­
wet okrętu żadnego nie dostrzegło oko. Czas był wpra­
wdzie prześliczny, ale bałwany od dwóch dni coraz wię­
ksze i obawa choroby morsk ej męczyła wszystkich pra­
wie, wielu osobom zaś dawała się mocno we znaki. Je ­
żeli się od niej uratowałem, przypisuję to jedynie małej 
liczbie pa«saźerów. Było nas tylko dwudziestu. Każdy 
więc mógł mieć własną kabinę i wszelkie wygody, o j a ­
kich przy większej liczbie ani myśleć. Szczególnie zaś 
udało się niejednemu uniknąć widoku ch >roby,(̂  rzecz 
jak wiecie nader ważna, bo utrzymują, źe choroba ta je s t  
zaraźliwa przez spojrzenie. Bez choroby więc, ale nie 
bez ciągłego zawrotu głowy, doczekałem 15go. O go­
dzinie le j  z południa usłyszawszy, że widać ziemię, po­
ją łem  radość Krzysztofa Kolumba! Ziemia ta którą oglą­
daliśmy po pięciu dniach podróży, była to Afryka.

27 grudnia.
y Z Danii donoszą, iż projekt do założenia nowej k o ­

lei żelaznej z Flensburga do Friedrichshafen przez an­
gielską kompanią, podany został królowi i wkrótce przed­
staw ionym  będz ie  sejmowi. —  W skutek rozpo rząd zen ia
ministra wojny, policzone będą podoficerom którzy da­
wniej służyli w armii sz lcsw igsko-holsztyńskiej, a obe­
cnie zostają w armii duńskiej,  lala służby w rzeczonej 
pierwszej armii, zaś do prawa o trzym yw ania  u rzęd ów  cy­
wilnych i znaku honorow ego , lata 1 8 4 8 do 1851 policzo­
ne niebądą.

Po upłynionych świętach, hamburgskie życie publiczne 
jak prywatne wróciło do zwyczajnego toku. Znacznie 
zwiększony obrot wewnętrznego kapitału, świąteczne z a ­
bawy, teatra i widowiska różnego gatunku, przerzuci­
wszy massę marków, które teraz spływają w dawne ko ­
ryto codziennych po trzeb ,  zostawiają tu i owdzie ślady 
zadowolenia lub omylenia. Jak dotychczas, wszystkich 
większych spekulantów uwaga zwrócona na rozwiązanie 
ostateczne kwestyi ce lno-handlow ej: czy przyjdzie do 
zgody między Prusami i Austryą, za pomocą konieczno­
ści zewnętrznych z zachodu i układu celnego między 
dwoma temi mocarstwami, czyli też Prusy wrócą do ce ł  
finansowych wedle prawa celnego z roku 1818go —  
oto kw estye ,  które dla naszych handlarzy prawdziweini

czył m nie ,  abym pilnował odbudowaną na nowo świąty­
nię w Jerozolimie, dla okazania, źe proroctwa kłamią, a 
tak miał zadać cios śmiertelny świętej religii. Historya 
obznajomiła się z rezultatami tego przedsięw zięc ia ; moi 
pomocnicy zginęli po większej części w czasie burzy; mnie 
uderzy ł  z nieba spadły piorun (tu  zw iędłą rękę wzniósł
i p rzytknął do twarzy i oka), lecz mnie cierpiano pomię­
dzy żyjącemi, abym odpokutował cieleśnie. Żyłem n ieu ­
stannie surowo pokutując i w owych boleściach duszy, j a ­
kie sprawia dokonany występek; mają one do tego czasu 
t rw ać ,  dopóki ostatni szczątek pozostanie świątyni Jow i­
sz a ,  gdzie wyprzysiąglem się mojej wiary.

Wlokłem żywot piętnaście długich wieków, lecz ufam 
ła sce  Wszechmocnego, i spodziewam się źe się skończyła 
moja pokuta. Stoję teraz wśród prochów świątyni pogań­
skiej. Ostatni szczątek właśnie popchnąłeś i spad ł z ową 
skałą. Skończył się mój czas ,  przybywam! Wymówiwszy 
ostatnie s łowa b ieg ł ku morzu, rzucił  się ze skały i znikł. 
Nie usłyszałem najmniejszego szelestu ,  i niewidziałem 
nic innego j ak światełko na fali zamykającej się nad nim. 
Głos wołającego s łużącego  i janczara zbudził m n ie , t rzę­
śli mnie za ramie i powiedzieli , że mój sen tak był mo­
cnym , Że ich zaczął niepokoić. Spojrzawszy na morze 
dostrzegłem tam jeszcze toż samo Światło, i zdawało mi 
się że widzę toż samo miejsce, gdzie wpadł ów starzec. 
Wizya ta nadzwyczajnie mnie wzruszyła i pytałem ich, 
ęzyli nie słyszeli jak  coś wpadło do wody, i c*yli zbli­
żając się niespostrzegli mówiącego. Rozumie s ię ,  źe od­
powiedzieli przecząco. Przejeżdżając przez Jerozolimę, 
gdym zwiedzał pobrzeźa morza martwego, w zruszył mnie 
głęboko, obecny stan Judei i sprawdzenie się przepowie­
dni Zbawiciela naszego o losach ludu żydowskiego: czy -

są łomigłówkami. Podróż Cesarza Franciszka-Józefa do 
Berlina wzbudziła otuchę w spekulantach, chociaż z d ru ­
giej strony angielskie gazety im zawracają g ło w ę ,  pero­
rując o konieczności związku Prus z Anglią ,  „b o ,  po­
wiada T im e s ,  rząd pruski niejest samowładnym jak  Ce­
sarz rossyjski, jego  religia niejest rzymsko-katolicka, a 
Prusy czuwają nad interesami ducha w Niemczech, itp. 
banialuki. Dlatego też Prussy szczególnie tylko z Anglią 
łączyć się mogą“. Takiego prawienia spodziewać się mo­
żna b y ło ,  po zbytecznie uprzejmem i ry ch łem , niechcę 
mówić nieoględnem uznaniu Cesarza Napoleona przez An­
glią. Nieulega żadnej wątpliwości, źe lord Malmesbury 
przewidując kontynentalny związek wraz z Francyą p rze­
ciw Anglii, ująć sobie chciał nowego C esarza ,  a organa 
angielskie z tej samej przyczyny namawiają Prusy do ł ą ­
czenia się z niemi. Są tu tacy którzy mniem ają» źe pla­
nom Anglii podróż Najjaśniejszego Pana do Berlina po­
służy do połączenia z sobą Francyi. Wnoszą bowiem 
z rozerwanego małżeństwa i z nieudanego zbliżenia się 
Francyi d o A u s t ry i ,  że „entente cordiale“ między Anglią 
i Francyą je s t  konieczną. Ciekawy z tej przyczyny jest 
rzut oka na obecne położenie Cesarza Napoleona naprze­
ciw własnemu krajowi, o którein dopiero co odebrana 
korespondeneya z Paryża następujący skreśla obraz: 
„W edle boraparlystów, niebyło nigdy monarchy, klórego- 
by wzięlość i popularność były tak wielkiemi jak obecnie 
panującego Cesarza; a wedle parlyj przeciwnych obecne­
mu syslematoHi, niebyło nigdy monarchy, któryby mniej 
miał podstawy i któregoby stanowisko było mniej bezpie­
czne. Ale jedni i drudzy mylą się. Między temi ostate- 
cznościami, jak zw ykle ,  prawdy szukać trzeba w po­
środku. Kraj rzeczywiście je s t  bonapartystycznym, mniej
zaś miasta na p owincyi, a najmniej Paryż. Bourgeoisie, 
osobliwie jej wyższe klasy, myśli tylko o utrzymaniu po­
koju. Nawykła od lat 30lu  do konstytucyjnego porządku, 
znosi obecny rząd ,  ale go nielubi. Cesarz wie o tern. 
Pojął te ż ,  źe ta liczna klasa narodu wprawdzie ulegać 
umie —  ale że to nie wystarcza. Radby otoczyć się zna- 
komitemi osobami, któreby potrafiły nadać rządowi jego 
administracyjną s i łę ,  na której mu zbyw a, a którą po­
dobne osoby zastąpićby mogły, ponieważ czynny udział 
brały  w interesach kraju. Cesarz widz1 przed sobą czte­
ry partye: socyalistów i demokratów, umiarkowanych r e ­
publikanów, le itymistów a nareszcie orleanislów.

Socyaliśri są je g o  najzaciętszeini nieprzyjaciółmi; z nie­
mi połączyć się niemoźe: owszem, przeciw nim walczyć 
ciągle musi.

Republikanów umiarkowanych używać m u s i , bo ich li— 
czba znaczna między ludem. Użycie ich jako środek b ę ­
dzie mu korzystnem; uśpić ich jest jego  celem ; oni lu- 
l i ć  tego nigdy niebędą ,  który, j*k Montalembert powie­
dział (mówiąc o sprawach katolickich): „zadław ił wol­
ność w locie“ . Na legitymistów i na tak zwaną partyą 
katolicką liczyć Cesarz nieinoźe. Z początku zawarli 
z nim związek małżeński konwencyonalny, który roze r ­
wany został przez manifest hrabiego Chambord. Zwolna 
wszyscy z tego związku się wycofali. Partya katolicka 
tylu węzłami z legitymistami skojarzona, wystąpiła z w a­
runkami i zażądała ,  aby jej oddano dobroczynne zakła­
dy, zapisy i oświatę publiczną; żądaniom tym niezupeł­
nie uczyniono zadość. Zapewne więc ta partya na równi 
z legitymistami stanie się niezadługo może jego  przeci­
wnikiem. Cesarz marzył kilka chwil o zjednaniu sobie 
tych ostatnich, kiedy kilka znakomitych imion się do nie­
go zbliżyło; ale przyłączenia się dotychczas żadnego nie-  
widać. Ci którzy przeszli do n iego , są ludźmi bez sta­
łych, ba nawet bez żadnych zasad; ludzie którzy w po-

tałem pochwałę Juliana w Gibbonie i powieść o usiłowaniach 
tego ce sa rz a , by na nowo wznieść świątynię, sen ten 
w takim czasie i w tern miejscu nie był nieprawdopodo- 
bnem zdarzeniem , ale tak był żyw ym , a obraz tego przed­
miotu tak szczególnym , źe d ługo zajmowała się nim moja 
wyobraźnia, i ile razy mi się przypominał, wzmacniał 
moją wiarę.

O nufryo. Znajduję, że wszystkie powieści o pojawiskach 
i duchach zasadzają się na snach podobnego rodzaju ,  jak 
ten który m arzy łeś ;  są to idealne przedstawienia nada- 
rzeri w tejże miejscowości wydarzonych, gdzie się w ła­
śnie znajduje osoba, a obraz fantazyi miejsca wymarzo­
nego we śnie zgadza się zupełnie na jawie z rzeczywi­
stością.

N ieznajom y. Zgadzam się zupełnie z twojem zdaniem. 
Gdyby mój służący niebył przy m nie ,  a sen był nieco 
mniej nieprawdopodobnym, trudne byłoby przekonanie, 
że mnie duch nieodwiedził.

Spomniałem sen Brutusa i m ów iłem : jego  mniemany 
zły geniusz zjawił się w j ego namiocie: gdyby się śniło 
filozoficznemu marzycielowi źe się jego  geniusz okazał 
w Rzymie, natenczas niemógłbY popaść w żaden błąd. 
Również przypomniałem podobnąź w izyą, którą w edług 
Plularcha miał mieć Dyon przed swym zgonem: twierdził 
źe widział wypoczywając pomiędzy filarami swego pałacu, 
olbrzymią n iewiastę,  jednę z owych bogiń losu czyli fu -  
ryj. Nawet i w własućj wizyi uczyniłem wzmiankę o tej 
pięknej n iewiaście, tym aniele opiekuńczym mego przy­
wrócenia do zdrow ia ; zdawało s>9 źe się unosi n ie­
ustannie nad moim łożem.

Am brozyo. Na poparcie mniemania Onufrya mogę przy­
toczyć liczne przykłady. Jednego razu śniło mi s ię ,  że

łożeniu pienięźne'm bardzo dolegliwem, radzi byli wiel­
kiemi im wydzielonemi pensyami długi swe płacić. Tu 
Cesarz się przekonał,  że prawdziwi legityrniści pozostali 
w swoich hotelach i zamkach, i dlatego inną obrał drogę 
po której dalej iść zamierza. Przygotował on zerwanie 
z legitymistami i postanowił pojednać się z orleanistami. 
Hasło do tego dał  przed kilku dniami p. Granier de Cas- 
sagnac w C o n stitu lio n n elu , a p. Cesena mu wtóruje. 
Kroki zjednania sobie dawnych ministrów L. Filipa już 
poczynione; chcą ich skłonić do przyjęcia urzędów, cho­
ciaż Cesarz ich w duszy nienawidzi. Książęta Orleańscy 
w armii i w kraju wiele po sobie zostawili wspomnień, 
te zniszczyć będzie staraniem rządu ,  ależ silny rząd mu­
si się na czeinś o p rz e ć ; a źe mu nic innego niepozosta- 
j e ,  próba oparcia się na orleanistach stała się konieczno­
ścią. Chcąc objąć okiem stan rzeczy w całej zupełności,  
nie trzeba zapominać, źe bonapartyzm w oświeconych 
klasach wcale nieistnieje. Te klasy przy ję ły  obecny rząd 
jako konieczność. Nie mniej, nie więcej. Takie jes t po­
łożenie cesars tw a: obecnie wprawdzie eg zys tu je , ale dla 
przyszłości ma tylko n a d zie ję11.

Teraz na zakończenie jeszcze kilka s łów o p. Robercie 
Heller felietoniście „Hamburg. Nachrichten“. Pan R. Heller 
dawniej na sejmie frankfurtskim należał do partyi Golha. 
Lewy kraniec owego parlamentu i wszyscy obłąkani par­
tyzanci j e g o ,  ściągnęli na siebie, jak wiadomo, śmier­
telną nienawiść gotajczyków, którzy teraz naw et,  kiedy 
ludzie, jak Hekcr itd. wyrzuceni z Europy, w Ameryce 
za pługiem cxcentryczne pomysły swe opłakują, n ieprze-  
stają oszczerstwem i Kłamliwą kalumnią prześladować wy­
gnańców chociaż ci są ich współrodakami. Tak też p. 
Heller niedawno z wielką satysfakcyą wyczytawszy w pi­
semku „Hansa“ źe Heker niew oln ików  tr z y m a ; rozpisał 
się wyszydzając Koryfeusza wolności niemieckiej. Tym 
czasem starano się wyświecić prawdę i dowiedziano się: 
źe Heker nietylko źe w t kiej prowincyi niemieszka, gdzie 
niewolników trzymać wolno, ale w zupełnie innym kraju 
tej części świata, zajmując się spokojnie zarobkiem a w y-  
z onąwszy ducha excentrycznego, labiony przez Amery­
kanów żyje poszanowany przez sąsiadów. Przytaczam w»m 
to jako przykład nienawiści partyj politycznych, które 
nieszczędząc honoru w łasne j  narodowości,  obrzucają się 
na krańcach świata nawet nielitościwem szkalowaniem. 
Takie objawy niechaj służą innym za przykład odstrasza­
jący i niegodny w postępowaniu przeciw rodakom. Dodać 
m uszę,  źe p. Heller,  l t o r a t  znany był redaktorem Deu­
tsche Zeitung  w Frankfurcie i Die R osen  w Lipsku; ży­
je tu w najściślejszej i najprzyjażitiejszej zażyłości z a -  
ktorami i artystami, ponieważ krytykę tych panów on 
pisze.

Przegląd Polityczny.
Jedyna okoliczność na wzmiankę w Niemczech zasłu— 

gująca je s t  artykuł G azety now oprusk ić j będący  rodza­
jem program atu ,  w którym na nowo pismo to niechęć 
swoją ku unii z Austryą objawia, n iechęć,  którą tylko 
w czasie pobytu Cesarza zatajono, niechcąc płynąć p rze­
ciw po w szechn em u  usposobieniu . Inny również artvkllł 
tego dziennika przestrzega prawą stronę Izby, aby nie 
zaniedbała popierać wniosku hr. Renarda dążącego do za­
pobieżenia podziałowi gruntów włościańskich, iżby tym 
sposobem nieotworzyć wrót pauperyzmowi.

I lam burgski koresp. twierdzi, źe układy Księstwa A ugu- 
stenburgskiego z koroną duńską o ustąpienie posiadłości 
księcia, na niczem spełzły.

wyłamano drzwi mego pokoju, źe są w nim rozbójnicy, 
a jeden  z nich położył rękę na moich ustach dla przekona­
nia się czy śpię w istocie; w tej chwili przebudziłem sie 
potrzeba mi było kilku minut do przekonania się czy to 
se n ,  czy rzeczywistość. Czułem ciśnienie kołdry na mo­
ich ustach, a ciągle obawiając się być zamordowanym 
z zamkniętemi oczyma oddychałem lekko, aż wreszcie 
nie słysząc żadnego poruszenia, z trwogą otworzyłem 
oczy; a nawet jeszcze gdym nic nie u jrza ł ,  nie byłem 
pewnym czyli to marzenie je s t  snem , dopóki nie wsta­
łem i przekonałem się że drzwi są zamknięte.

Onufry o. Jeden pomiędzy wami nieprzypominam sobie 
snu tak wyraźnego i szczególnego, jakie sami doświad­
czyliście; wnoszę źe to pochodzi od tępej wyobraźni. 
Sądzę źe wyższa władza marzenia oznacza poetyczne u -  
sposobienie. Może gdybym był obdarzony większym e n -  
tuzyazmem moje instynkta byłyby rebgijne, silniejsze. 
Przypuszozenie Filaletesa charakterów dziedzicznych każą 
mi się prawie obawiać, źe moi dziadowie niemieli silnej 
wiary.

A m brozyo . Zasługa twoja tern będzie wyższą, jeżeli 
zmienisz swój charak ter,  a-nawet mam przekonanie, źe 
rozmowy dzisiejsze przyłożą się w tobie do przyjęcia na­
szej wiary. Ostatnie wyrazy wymawiał Ambrozyo z nie­
zwykłą sobie powagą, z naciskiem j»kb\ sobie życzył 
zyskać zwolennika, wlepił oczy zarazeu różaniec za­
wieszony na piersiach N iez n a jo m e j  r.ckł: „sądzę że 
niebędę niedyskretnym, jeżeli mówię na a wiara.

( D okończenie n a stą p ij.



C Z A S .

Król bawarski wybrał się zaraz po świętach do Włoch  
na dłuższą podróż.

—  Monitor francuski z d. 27 ogłasza uchwalony przez 
Senat i zatwierdzony przez Cesarza Senatus-consult zmie­
niający konstytucyą- Wiedzą już czytelnicy nasi na czem 
polegają te zmiany. Oprócz koniecznych modyfikacyj, ja­
kich wymagała zmiana formy rządu, Senatus-consult roz­
szerza znakomicie attrybucye naczelnika państwa, z u-  
szczupleniem attrybucyi ciał reprezentacyjnych.

Podają za rzecz pew ną, że p. Troplong mianowany bę­
dzie pierwszym wiceprezesem Senatu, czyli istotnym p re ­
zesem , gdy Cesarz któremu godność ta z prawa należy, 
nigdy zapewne wykonywać jej niebędzie.

Cesarz w poniedziałek wieczór wrócił z Compiegne do 
Paryża.

—  Niemamy dotąd urzędowej wiadomości o składzie 
nowego gahinelu angielskiego. Wszakże wszystkie waż­
niejszo portfolio już są niewątpliwie rozdane. Lord Aber­
deen, lord J. lin Russell, lord Palmerston, p. Gladstone, 
Sydney Herbert, sir James Graham, stanowczo udział 
w tej administracyi przyjęli.

Wszystkie dzienniki na to się zgadzają, że nigdy mo­
że niemiała Anglia gabinetu, w którymOy tyle figurowało 
wielkich imion, tyle parlamentarnych i administracyjnych 
znakomitości; ale w tern właśnie, widzą niektóre organa 
opinii publicznej, żywioł słabości dla nowej administracyi. 
Wszyscy ci mężowie, z których każdy mógłuy rościć so­
bie prawo do naczelnictwa rządu, mogli na chwilę za­
przeć się swojej osobistej przewagi i przyjąć podrzędne 
posady. Ale czyż to zaparcie potrwa długo? Czyli u-  
czucie osobistej wyższości nieweźmie w końcu góry i 
niewywoła waśni mogących przywieść w końcu do roz­
prężenia? Oto pytania, jakie sobie dzienniki te, przed­
wcześnie może, stawiają.

Inną jeszcze uwayę nasuwa skład tego gabinetu: ze­
brano w nim wszystkich ludzi mogących rościć sobie pra­
wo do naczelnictwa ministeryum. Niech się ten gabinet 
rozwiąże: koguż powoła korona do utworzenia nowego;? 
czyli zresztą każdy gabinet nie wyda się wątłym i bla­
dym, po tym który zgromadzi w sobie najświetniejsze 
imiona ?

— W yprawa do Czarnogóry odbędzie się zarazem lą­
dem i morzem. Rząd turecki rozes ła ł  notę do mocarstw 
usprawiedliwiającą krok ten i ogłosił  blokadę brzegów 
Albanii i Czarnogóry. W  C etln i i  k r ą ż y  w ie ść ,  ż e  R o ss y a  
poradziła księciu Danielowi aby opuścił Zabliak.

W ie d e ń  2 9  grudnia. D z is ie jsza  G azeta  wiedeńska  
zami' s z c z a  patent cesarski z  d. 2 7  b. m. obow iązu ją­
cy  w  ca łe j  monarchii a ty cz ą cy  s ię  zmiany dotych­
c z a s o w e g o  w y d a w n ic tw a  „Dziennika P ra w  P a ń s tw a  
i R ządu“ i o b w ieszczen ia  na p r z y s z ło ś ć  praw  i ro z ­
porządzeń. G łó w n e  przepisy  tego patentu s ą  nastę­
pujące: o b o w ią z y w a ć  on za c zy n a  z duiem N o w e g o  
R  >ku. P r a w a  i rozporządzenia  o g ła sz a n e  będą przez  
„Dziennik praw państwa" i „Dzienniki rzą d o w e  kra­
jowe."  N iem iecki tekst sam jed en  uw ażanym  będzie  
za  urzędow y; w ą t p l i w o ś c i  w  p r z e k ł a d a c h  n a  in ne  j ę ­
z y k i  rozstrzygane będą w e d i e  o r y g i n a ł u  n ie m ie c k ie ­
g o .  Dziennik praw  państw a w  ję z y k u  urzędowym  
tyiko w ych o d z ić  będzie . P r z e k ła d y  na języki krajo­
w e  o g ła s z a n e  będą w  dziennikach krajowych rządo­
w y ch .  W  dzienniku praw  państw a  ob w iesz cz a n e  bę­
d ą:  w sz y s tk ie  patenta i rozporządzenia  cesarskie ,  
traktaty z obcemi państwami do o b w ieszczen ia  prze­
z n a c z o n e ,  postanowienia w zg lędem  urządzeń i o rg a -  
nizacyi w ł a d z  p ublicznych , rozporządzenia mini­
s ters tw  i naczelnych  w ła d z  administracyjnych w  z a ­
k res ie  ich d zia łan ia  mające moc ob o w ią zu ją c ą ,  w  ce ­
lu w ytłum aczen ia  lub wykonania  praw , tudzież usta­
nowienia  stosunków  prawnych i ob ow iązk ów . O g ło ­
szen ie  nastąpi w  każdym  razie cz y  s ię  odnosi do ca ­
łe j  monarchii lub do pew nych  jej c z ę ś c i ,  z w y r a ż e ­
niem w s z a k ż e  takow ej, YV dzienniku praw  państw a  
nie będą o g ła sz a n e  reskrypta ministeryalne tyczące  
s ię  patentów sw ob od y ,  tudzież  rozporządzenia  pod 
w zg lęd em  w ew n ętrzn ego  zarządu w ła sn o śc i  państw a  
lub z a k ła d ó w  i przedsięb iorstw  publiczn ych , jak np. 
cennik i,  zmiany urządzeń p ocz to w y ch ,  taksy cd t e ­
legrafów  i t. d. R ozp orządzen ia  takow e o g ła sz a n o  
będą w  dzienniku urzędow ym  G a ze ty  w iedeńskiej, 
lub dziennikach przeznaczonych  w  1. rajach koronnych  
do ob w ieszczeń  p ublicznych , albo też  na drodze jaka  
w ed le  okoliczności przez w ła d z e  publikujące obraną  
zostanie. Publikacya k siąg  praw  lub innych praw  
w ielk iego  rozmiaru, jedynie za  pozwoleniem  c e sa r ­
skim ograniczoną być m oże na dzienniku praw  pań­
s t w a ,  a w  takim rafcie praw o wydanem  będzie zara ­
zem nie tylko w tekście  u rzęd ow ym , ale i w  t łóm a-  
czi niu n* w ła ś c iw e  ję z y k i  krajowe. W sz y s tk ie  p ra ­
w a  i rozporządzenia o g ło sz o n e  w  dzienniku praw  
państw a, u w ażane być mają j a b0 prawnie o b w ie sz ­
czone natychmiast po ich zam ieszczeniu  w  dzienniku  
praw  państwa. P ra w a  te i rozporządzenia  nabierają  
mocy obowiązują ej w ca ł  m państw ie  z  początkiem  
4 a g o  dnia po u p ły w ie  dnia w ydan ia  w ła ś c iw e j  c z ę ­
śc i dziennika praw , chyba ż e  w y ra ź n ie  inny termin 
w yzn aczonym  zostan ie;  dla t* go na każdej c z ęśc i  z a -  
m ieszczona będzie data w ydania  i r o z e s ła n i^

W  miejsce d o ty c h c za so w y ch  „d z ienn ik ów  praw  
k rajow ych  1 rząd ow ych "  w ydaw an ym  będzie {eden

dziennik rz ą d o w y  krajow y na c a ł y  kraj koronny lub 
kilka razem k r a jó w ,  który w ych odzić  będzie  pod 
kierunkiem i nadzorem politycznej w ła d z y  krajowej  
tego kraju koronnego, w  którym wydaw anym  będzie .  
T ak ow y  dziennik sk ła d a ć  s ię  będzie z dwóch  części:  
p ier w sza  pod l iczbą  porząd k ow ą corocznie m ieścić  

| będzie prawa i rozporządzenia  w yd aw an e  w D zien­
niku praw p aństw a  jeżeli  takow e w cz em k o h u ek  o 
bo w ią z y w a ć  mają w  tym kraju, a prawa i rozporzą­
dzenia te drukowane być migą lak w  oryginale nie­
mieckim jako i w e  w szy s tk ich  językach  w  tej cz ęśc i  
monarchii u żyw an ych .

O innych z a ś  praw ach  i rozporządzeniach umie­
szczonych  w  Dzienniku praw  państw a u czyn ioną tam 
będzie tylko w zm ianka. Druga c z ę ś ć  ta k o w eg o  dzien­
nika krajowi go rów n ież  pod liczbą b ieżącą  z a w ie ­
rać będzie we  w sz y s tk ic h  językach  w  tym kraju u -  
ż y w a u y e h ,  rozporządzenia  i o b w iesz cz en ia  w y d a ­
w an e  przez w ła d z e  k ra jow e  w  obrębie ich d z ia ła l ­
n ośc i ,  o de ta avve przeznaczone s ą  do publikacyi;  
tudzież te rozporządzenia  i reskrypta m inb teryów  i 
w ła d z n a c z e ln y c h  p a ń s t w a ,  które p rzez nie do umie­
szczen ia  po ^dziennikach  ̂ krajow ych  przeznaczone  
będą. Reskryp s w  drugiej c z ę ś c i  zam ieszczon e,  u -  
w a ża n e  bęoą o b w iesz cz o n e  prawnie w  dniu ich 
publikacyi pi z e z  też  dzienniki,  o o b o w ią z y w a ć  mają  
w  15  dni po ich o g ^ 8zeniu ? jeżeli inny* termin w y ­
raźnie oznaczonym nie jest.  W ł a d z e  krajowe o trzy­
m y w a ć  będą dzienniki praw  p aństw a i w  każdym  
kraju dziennik praw  k ra jow y  o ile tego potrzeba  
s łu ż b y  urzędowej w ym aga .  W ła d z e  o k ręg o w e  po­
lityczne mają miec w  biórach u łożon e dzienniki praw  
p aństw a i dzienniki praw  krajowe, a każdemu wolno  
będzie do nicsi za jr zeć  w  gadzinach  urzędow ych .  
Gminy nie mają obow iązku  trzymania Dziennika praw  
p a ń stw a ,  ale u z y m a ć  m uszą dziennik praw  krajowy  
w  języku  miejscowym . A b y  w s z a k ż e  znajomość praw  
rozpow szes h ii ić , og łas / .anem  będzie w  gaze tach  do 
u r z ę d ó w .c h  publikacyj p rze zn a cz o n y c h ,  treść ka­
żdej wychodzącej c z ęśc i  Dziennika praw  p a ń s tw a ,  
a nadto u łatw i s>ę nabyw anie  tego dziennika w  u -  
mi.irkowanej cenie i p rze sy ła n ie  go  pocztą  w s z ę d z ie  
jak s ię  p rze sy ła ją  gazety .  \ y  miarę okoliczności i 
potrzeby u żyw aoem i być m ogą inne rodzaje o b w ie­
sz c z e ń  praw zaw artych  w  Dzienniku praw p aństw a,  
a m ianowicie p rzez um ieszczanie ich po gametach u -  
rz ę d o w y c h ,  rozlepianie lub inne sposoby w  miejscu  
u żyw an e .  Patent ten nie odnosi s ię  do P ogran icza  
w o js k o w e g o ,  gdzie  inne w  tćj mierze przepisy  w y ­
dane zostaną. Patent ten znosi patenta i rozporzą­
dzenia  d aw n ie jsze  osobliw ie z d. 4  marca i 7  grudnia  
1 8 4 9 ,  tudzież SiO grudnia 1 8 5 0  r.

—  Korespondencya A ustryacka  m ówi o cofnięciu  
w Turynie projektu do prawa o m a łż e ń s tw a c h :  S e ­
nat piemoncki odrzu ci ł  o w e  zgubne prawo o m a łż e ń ­
s t w ie ,  zdolne tylko doprowadzić  do ostateczności  
s p ó r  t o c z ą c y  s i ę  m i ę d z y  s to l ic ą  a p o s t o l s k ą  a  r z ą d e m .  
G a b in e t  u z n a ł  następnie za  sto sow n e w s t r z y m a ć ‘ dal­
s z ą  d ysku syę  nad projektem i św ie ż o  o ś w ia d c z y ł ,  iż 
takow y zu p e łn ie  cofnąć zamyśla. Mimo tego prawo  
to sp a d ło  dziedzictw em  po m inisterstwie d’A zeg lio .  
Jak iko lw iek  jest duch d z is ie jszego  gab inetu , L.le 
przynajmniej p e w n a ,  że  za p ew n e  ochoczo  z b y ł  się  
obowiązku  który mu nieraz na drodze z a w a d z a ł ,  a 
osob liw ie  utrudniał wielorako z a ła tw ie n ie  k oście l­
nych zatargów . Zdaniem naszem  nie m asz znośnego  
p ow od u , któryby n a k ła m ^  m ia ł  jakikolw .ek  g a b i­
net w  Piemoncie do trwania w  d o ty c h c za so w y ch  nie­
porozumieniach z  kuryą rzymską. A  lubo dzienniki 
radykalne przestrzegają  tu p rzec iw  mniemanemu z a ­
grożeniu  n iepodległośc i k r ó le s tw a ,  to w sz a k ż e  
czczym  j e s t  frazesem ; któżby bowiem  m óg ł  utrzym y­
w a ć ,  że  k ś c ió ł  rzymski zag r a ża  teraz n iep od leg ło ­
ści i samoistności jakiego  p a ń stw a ?  O w e  w ym arzone  
i dobrowolnie wym yślane trudności nikną przed n ie -  
uprzedzonem rozważeniem  r z e c z y w is te g o  stanu r z e ­
c z y ,  i w yk azu je  s ię  n iezaw od n ie ,  ż e  ta tylko partya,  
która pragnie anarchii sumienia i upadku zasad y  
z w ie r z c h n ic tw a ,  zy sk a ła b y  na kłótni państw a  kato­
lickiego z  Rzym em . Z e  w zg lęd u  na sam przedmiot 
nie można pominąć, że  g łęb ok a  potrzeba czasu  u w a ­
ż a  być daleko k orzystnojszem  i s to so w n ie jsz e m , aby  
ś w ię te  w ę z ł y  m ałżeń stw a  w zm acn iać  i dla tego nic 
nie naruszać religijnej teg° aktu podstaw y. Z d ro w e  
ż y c ie  familijne stanow i g r° ^  k ażd ego  dobrze urzą­
dzonego  p ań stw a;  interes i 3tan kw itn ący  ży c ia  do­
m ow ego  nieby zapevrne pa tem nie z y s k a ł  gd yby  
moralno religijny rdzeń j eg °  z n i k ł ,  a m a łżeń stw o  
p rzez  niegodną p łoch ość  £ ja k ą  s ię  za w ie ra  i roz­
w o d z i ,  zam ieniło  s ię  na »kt c z y 8t0 konw encyonalny,  
a przeto w  w y ż s z e m  i szlachetniejszem  znaczeniu  te­
go s ł o w a ,  żadnej w ażności Uie m ający. Potrzeba  
staranniejszego p raw odaw stw a w  m a łż e ń s tw ie ,  obja­
w i ł a  s ię  n aw et  w  państwach czysto  protestanckich ,  
i tak w  Prusiech wielostronnie c z u ć s i ę  to daje, w  A n ­
glii kraju dobrych i nabożnych ob y cza jó w , nie w p a ­
d ło  na myśl podziśdzień najzapait ńszym  w yzn aw com  
p ostęp u ,  u sz c z ę ś l iw ia ć  sw o ich  rodaków  poparciem  
m a łż e ń s tw a  cyw iln ego  i w saystkiem i innemi z ł ą c z o -  
nemi z nicm w spaniałościam i.  Kiedy przeto rząd  

’ piemoncki porzuć anormalne i p rzec iw n e k o śc io ło ­

w i prawo o m a łż e ^s tw jPj to d z ia ła  mądrze i s tosow nie  
i staje zarazem w  porządnej zgod z ie  z  n a jg łębszem  
i najpoważniejszem  przekonaniem, przejmującem obe­
cnie w s z y s tk ie  w y ż s z e  um ysty  j lfrp sze  serca>

W . Księstwo Poznańskie.
Ost Deutsche P ost p isze  z P o z n a n i ,  g j jg o  grudnia: 

P o lsc y  m ieszkańcy W .  K s ię s tw a  uskarżaj,• s ię  od 
wielu  lat iż nie miano w zg lę d u  na P o laków  w  ob sa ­
dzaniu publicznych u rzędów . B iórok ratyczno-germ a-  
n izacyjny zarząd  W .  K s ię s tw a  od p o w ia d a ł  r.a to 
z a w s z e :  „P o lacy  niczem żądań  sw o ic h  n iru spraw ie-  
d liw ia ją ,  m iędzy niemi zb y w a  na ludziach  posiada­
jących dość  w iadomości i praktycznego usposobienia,  
aby publiczne urzęda p iastować mieli “ O dpow iedź  
ta m ia ła  za  sobą s łu s z n o ś ć  przed 1 0  lub 1 5  Ja ty  
lubo nie b e z w arun kow ą; w ó w c z a s  nie bardzo mogli 
uspraw ied liw iać  P o la c y  sw o je  do urzędów  pretensyc.  
Od tego jednak c z a s u ,  m ianow ic ie  za ś  po r. 1 8 4 8  
rozważrii p rzy w ó d zc y  p o lscy  bezustannie pracowali 
nad tern, aby m łod z ież  polska z a r zu ly  pruskiej biu- 
rokracyi w  n iw ecz  o b r ó c i ła ,  a starania te nie pozo­
s t a ły  bez skutku. N a  uniw ersytetach  pru sk ich , mia­
nowicie  w  Berlinie i W r o c ła w iu  z a w s z e  dużo P o la -  
k i w  b y w a ł o ,  le cz  k iedy dawniej  lata nauk u w aża li  
za ch w ile  za b a w ,  w oln e  od troski i m ało  co w ięcej  
przynosili s  sobą korzyści do domu, prócz dobrej 
znajomości berlińskich winiarni i tylko tyle w y k s z t a ł ­
cenia ile go  nabrali w  cukierni pod L ip am i,  tudzież  
mniej lub w ięc e j  d łu g ó w ,  dziś P i l s c y  w  Berlinie i 
W ro ła w iu  od zn aczają  s ię  w  nauk ach ,  pracy i w y ­
t r w a ło ś c i ,  a w ła ś n ie  ci n ajbardziej,  którym na w r o ­
dzonych zdolnościach zbvw a. D ą żn o ść  ta p rzy n io s ła  
j u ż  skutki. Przed  5  i 1 0  laty p racow ało  przy tu­
tejszych  sądach  w s z y s tk ie g o  może 5  Polaków jako 
referendaryusze i auskultatorowie to j e s t  na najniż­
szym stopniu praktycznej s łu żb y ;  polskich sę d z ió w  
b y ło  bardzo m ało  w  K s ię s t w ie ,  i to p ozosta ło śc i  
z c z a s ó w  K s ię s tw a  W a r s z a w s k ie g o .  D z iś  trzech tylko  
jest a d w ok atów  polskich w  Poznaniu odkąd zm a r ł  
c z w a rty  ów  znany rzeczn ik  Krauthofer -  K rotow ski,  
który za  p raw d ę  s t a r c z y ł  za  w ielu  w  sw o .e j  za  da­
leko doprowadzonej gor l iw ośc i  n arodow ej;  a z tych  
trzech jed en  n azw isk iem  do P o laków  lic zy ć  s ię  może,  
dw aj za ś  drudzy w p r a w d z ie  c a ł ą  duszą  P o lacy  i nie  
u m i e j ą c y  po  n i e m i e c k u  pochodzą  j e sz c z e  z  d aw n ych  
polskich c z a s ó w  i s ą  to s tarcy  po 7 0  i 8 6  lat l ic zą c y .  
Z a  lat kilka stosunek ten zmieni s ię  ca łk ie m ;  obecnie  
1 5  do 5iO m łodych  p raw ników  polskiego  pl mienia  
pracuje przy tutejszych  są d a c h ,  a liczba ich p rze­
w y ż s z a  liczbę niemieckich auskultatorów i re feren-  
d aryu szów . J u ż  teraz znajdzie  pomiędzy m łodszym i  
sędziam i poznańskiemi w ielu  P o lak ów , a liczba ich 
od czasu  do czasu  z w ię k s z a ć  s ię  za p e w n e  będzie.  
R ó w n ież  zw o ln a  c h w y ta ć  s ię  będą P o lacy  a d w o k a ­
tury, a przynajmniej nie zo s ta w ią  jej  w y łą c z n ie  w  rę ­
kach niemieckich. Przytem  trzeba tu z w a ż y ć  ż e  
m łodsi po lscy  praw nicy są  p o w ięk sze j  c z ę ś c i  synami  
rodzin sz lach eck ich  dziś j e s z c z e  bardzo zamożny ch 
W  jak  dobrem św ie t le  w y d a je  s ię  ta d ą żn o ść  o w ej  
przycisnionej sz lach ty  po lsk iej ,  której o d w a g a  m ia ła  
zdaniem jednego z  dep utow an ych  sejmu frankfurtskiego  
z ostatecznej lew ej  p olegać tylko na tańcowaniu mazura i 
staw ianiu  barykad, w o b e c  „dziedz icznych  namiętności"  
w y ż s z e j  i bogatej niemieckiej sz lach ty  z jej i n łuzyazm em  
dla sportu  z  jej w yśc igam i p ie s z e m i , ja k  to n iedawno  
m iało  m iejsce m iędzy dwom a w y so k ieg o  rodu ofice­
rami g w a rd y i  w  Berlinie. P r z y  tutejszym są d z ie  po­
w iatow ym  pracuje jako auskultator syn  zn anego je­
n era ła  ’C h ła p o w sk ieg o ,  który zn aczn y  posiada mają­
tek, następnie jak n iedawno polskie dzienniki dono­
s i ł y  syn jed nego  z najb ogatszych  w ła śc ic ie l i  z iem ­
skich w  prow incyi prom ow ow an y  b y ł  w  Berlinie do­
ktorem obojga p raw . Podobnych p r z y k ła d ó w  m ożn a-  
by w ięcej  j e s z c z e  p rzy toczyć .  Z a w ó  t natomiast w o j ­
sk o w y  i administracyjny mniej nęci do siebie P o la ­
ków , lubo i pod tym w zg lęd em  na p rzyk ład ach  n ie -  
z b y w a .  I tak z a w o d o w i w ojskow em u  p o ś w ię c i ł  s ię  
syn  znanego hr. T ytu sa  D z ia ły ń sk ie g o  na w ła s n e  ż ą ­
danie s w e g o  o jca  i s ł u ż y  w  artyleryi na aw ans.

F r a n c y a .
P a r y ż  2 6  grudnia. M onitor  p isze  dzisiaj o tego­

rocznych  d z ia łan iach  w ojennych  w  A fr y ce :  „ A rn“'s  
algierska u św ięc a ją c  n o w y  rząd śu ie tn em  z w y c i j -  
z tw em , z a s łu ż y ła  si*ę C esarzow i i Franeyi.  S trz e g ła  
ona ob szarów , w z ię ty ch  j u ż  w  posiadanie europej­
skich in teresów , a zarazem  u ła tw i ła  ,*■<}
w  n ow e okolice. B o  jeżli  tak zw an e w
nem bvć może z a  n ajkorzystn iejsze P® *> rolni­
cz y ch  p rzed s ięb iorstw , to z rama
K abylii zdaje  s ię  b y ć  z  n a t u r y  pre^ - . ą do p rze­
m y s ło w y c h  z a k ła d ó w ;  południa  o tw ier a
handlowym  s t o s u n k o m  naszy gS w  g łą b  A fryki;
oddaje ono do naszój dy«P»*>Cyi koczujące plem iona 
i m ieszkańców  Da«ow, bardzo  szacow ne n a rzęd z ia  
do organizacyi i p row adzen ia  w ielkich hand low ych
karaw an ."  _

Tenże dziennik o g ła s z a  dalej r o z c ią g ły  raport j e ­
n e ra ła  Pell iss ier  o w zięc iu  tw ier d z y  Laghuat. Oto 
z  n iego w y ją tek :  „Zadn • n adużycie  nie sp lam iło  t e -
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go zw ycięstw a. Moja g łów n a  kwatera wkrótce p e ł ­
na była  kobiet i dzieci. Zabijano tylko fanatyków, 
którzy z bronią w  ręku opieraii się. Liczbę pole­
głych  żołnierzy szeryfa podać mogę na 7 0 0 ,  a jeszcze  
hędę niżej rzeczywistości. D zitdzińce niekterych 
ilomów pełne b y ły  trupów, a krew lała się tam jak  
woda. — W  nocy po wzięciu twierdzy zg ło s i ło  się  
około 3 0 0  ludzi, którzy ukryw.ali się przez dzień po 
ogrodach, i ci broń złożył).  W tej chwili mamy 4 5 0  
zdolnych do broni jeńców , a przeszło  1 ,2 0 0  kobiet 
i dzieci/'1' C<> się sta ło  z szeryfem Ouergli, dotąd nie 
wiadomo. Sądzą  niektórzy, że  u szed ł z konnicą na 
puszczę, ale więcej jest prawdopodobnem, że  zg inął  
wśród szturmu.

— Xantejski dziennik legitymistyczny Esperance  
du Peuple  oburza się na twierdzenie p. Granier de 
Cassaguac w  dzienniku C on stitu tion n el, jakoby 8 8  
tylko legitymistów usłut bało wezwania hrabiego 
Chambord i podało się do dymisyi. E sperance  od­
powiada na to, że z samej Rady jeno t-Inej jej de­
partamentu (N iższej  Loary) w ystąpiło  1 7  członków, a 
z Rady gminnej Xantejskiej 5eiu. W  bliższe szcze ­
g ó ły  ani w obliczanie wszystkich legilymistyczuych  
dymisyj w d aw ać się nie chce, aby, jak powiada, pana 
Granier de Cassagnac n e przestraszać.

— Rada municypalna paryzka w yzn aczy ła  summę 
4 2 , 5 0 0  fr. na wybicie medalu na pamiątkę o g ło sze ­
nia Cesarstwa. Medai ten przedstawiać będzie po 
jednej stronie wizerunek Napoleona III, po drugiej 
koronę cesarską z datą 2  grudnia. Cesarz otrzyma 
z ło ty , członkowie jego  rodziny srebrne mi dale, a 
w yżsi  urzędnicy bronzowe.

— Mimsteryalna korespondencja litografowsna pa­
ryzka podaje następującą wielce nieprawdopodobną 
wiadomość: „Zapewniają nas z wiarogodnego źródła,  
że  Cesarz przed odjazdem swoim do Compiegne od­
m ów ił przyjęcia pewnej noty zbiorowej mocarstw  
północnych, czując się obrażonem niektórcmi jej w y ­
rażeniami."

— Panteon zwrócony będzie służbie  bożej od 3  
stycznia. Arcybiskup paryzki celebrować będzie przy 
tej uroczystości.

T u r c y a.
L ’Im p a rtia l de S m yrn ę  donosi: W  skutku jaw ne­

go buntu, jaki Czarnogóra (C ara-D agh ) przeciw  
prawej zwierzchności sułtana podniosła, rząd zaw ia ­
domił reprezentantów obcych mocarstw, na dniu 
1 4  grudnia 185S2 r. ( 4  R e b i -u l - e w e l  1 5 i6 9 ) ,  ż e  na­
k a z a ł  blokadę tego dystryktu. W ojska rządowe o-  
trzym ały nakaz pod wodzą Omera paszy, naczelni­
ka Rumelii, przytłumić bunt i przywrócić spokojność 
w  Karadagu. Pomieniona nota brzmi: „Mimo ła g o ­
dności wysokiej Porty w zględem  Caarnogórców z a ­
mieszkałych w państwie tureckiem, takowi naduży­
wając zaw sze  tej łagodności,  nieprzestali sąsiadom 
swoim wszelkich y y r z ą d z a ć  krzywd. Niedawno  
przymusili lud w  okolicy Herseku do powstania, na­
padli wiele wsi i zrabowali jp. U siłow ali również  
nakłonić do buntu mieszkańrów Pirisu, którzy się  
za w sz e  odznaczali lojalnością, ale im się to nie po­
w iod ło;  napadli w ię c  na nich, wymordowali i domy  
ich puścili z dymem. Ś w ieżo  napadli w ieś Jadwik  
pod Skadarem i warownię opanowali. Kiedy rzezie  
itersrku i Pirisu dosz ły  do wiadomości W . Porty, 
uznała takowa konieczność powstrzymania powtó­
rzeń  podobnych czynów. Postanowiono zatem w y -  
s ła ć  do H> ratu i Skutari woj-ko dla przywrócenia  
i zapewnienia porządku w tych ziemiach. Dla prze­
szkodzenia iżby  buntownicy nie zaopatrzyli się  
w  broń i amuniryę, rząd J. C. Mci nakazał blokadę 
c a łe g o  w y b r z e ż a  czarn ogórsk iego ,  a W tym Celu 
w y sła n ą  zosta ła  flota. R aczysz pan pose ł  za w ia ­
domić o tern swoją kaneelaryą w stolicy i swoich

na wybrzeżu czarnogórskiem, aby mogli
przedsięwziąść kroki aż do zawieszenia

8 7  stypendystów  2 4 ,8 4 0  z lr . —  O łom uniec  2 3 prof., 3 1 2  ucz., 
(1 4 2  teol., 1 5 1  praw., 1 9  fil.), k o leg ia  3G 50 zlr., na 1 2  sty ­
pendystów  1 1 4 0  zlr. —  L w ów  31  prof., 6 9 9  ucz., (3  08  teol., 
3 92  p ław ., 8 9 f i l ) ,  4 4  9 0 zlr. oplata, na 53  styp. 6 8 60  z lr .—  
K ra kó w  4 9  p rof., 2 4  9 u czn ., 2 83  0 zlr. o p la ta , na 7 styp. 
9 0 3  zlr. —  P a w ia  4 9 p ro f., 1 6 1 9  u czn ., ( 9 3 3  p ra w ., 3 4 6
fil.), 91 styp. w  kolegiach  utrzym ywanych. — P a d u a  4 9 prof., 
1 5 7 4  uczn ., ( 1 0 5  te o l., 5 5 7  p raw ., 5 1 1  le k . , 4 0 1  fil-). —  
P e sz t  7 2 p ro f., 4 1 9  u czn ., ( 5 4  t e o l . ,  U  5 praw . , 2 4  7 lek ., 
3 fil.), 5 3 08  zlr. opłata, na 1 0 3  stypendystów , 1 1 , 9  60  z l r .—  
T rzy  w ęgiersk ie akadem ie p raw n e: P reszb u rg , K o szyc e , W .W a -  
ra ż d y n  13 p rof., 1 2 8  u czn ., 1 5  styp. na nich 7 6 0  zlr. i 5 0 
duk. —  A kadem ia prawna chorwacka w  Z a g rze b iu  6 prof., 
3 3 uczn. —  A kadem ia prawna w  H errm a n s ta d t  7 p ro f., 41  
u c z n ., 3 4 0  z lr  styp. na 8 uczniów . —_ \ y  ogó le  w  lO ciu  
austryackich uniw ersytetach i  5 ciu akademiach prawnych 5 83  
professorów  (6 1  teol., 1 4 0  praw., 1 8 1  lek., 2 0 1  filoz.), 9 54  6 
uczniów  się znajdow ało, a m ianow icie 1 0 7  2 teo l (m ięd zy  tym i 
2 71 G rek ó w -U n itó w ), 4 6 3  7 prawników ( 1 1 6  ż y d ó w ) , 2 3 60  
lekarzy ( 2 8 5 )  żydów , 1 4 7 7  filozofów (6 2  żydów ).

—  W ie lk i „ w ą ż  m orsk i"  pojaw ił się na T am izieI P otw ór  
ten , k tóry peryodycznie pojaw iał się po dziennikach am erykań­
skich i angielsk ich , ilekroć burzliw e morze po lityk i upadło, za­
b ity  i zasolony zosta ł w zeszłym  ro k u , a teraz na nowo poja­
w ia  się pod sam em i murami ratusza City. N a szczęście  wąż 
ten  n ie  b y ł zjaw iskiem  dziennikarskićm , ale prawdziwym  potw o­
rem  m orskim , k tóry zab łąk a ł się  na rzekę z przypływ em  m o­
rza i po opadnięciu w ód u w iązł na m ieliźnie. J e s t  to w ęgorz  
m orsk i, nader rzadko tój w ielkości w idziany, bo aż 15  stóp  
długi.

—  Dalsze przedstawienia dramatu Klingemanna p. u. „Mar­
cin L uter" zostały w W rocławiu zakazane przez policyę, za­
pewne ze względu na liczną ludność katolicką tego miasta.

—  Gustaw Kórner, który miał udział w zaburzeniach frank- 
furtskich w r. 1 8 3  0 i  uszedł do Ameryki, został teraz obrany 
gubernatorem w Illinois.

—  Pani Beecher Stowe autorka „ Uncle Tom ’s Cabin “ na­
pisała nową powieść p. t. „Mark Sutherland or Power and 
Principle", która maluje wpływ instytucyj angielskich na rozwój 
talentów.

Przyjechali do Krakowa od dnia 30go do dnia 3 lg o  grudnia: 
J ó ze f llzianott z Olszan. Antoni Timel z W iednia. Dymitr Ghika 
z Drezna. Jan Gotas z W iednia. W ilhelm  M iketta, S tan is ła w  N ie­
s io ło w sk i z Prus. Izydor Pfau, Helena Boznańska ze Lw ow a.

W yjechali:  Aleksander Gadomski do Ł ętow ni. W ilhelm  Mi­
ketta z żon^ do Biskupio. J ózef Chapmann do W iednia. F ranciszek  
S zo ła jsk i do Hohenheim. Panna Maryanna S talińska do C ieszyna.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K u rsa  te le g ra fie zn e  «  d n ia  31  g ru d n ia .  Metaliki 5-r,roc. 

9 5 . — Metaliki 4 '/2 -p roo . 84 '%6. — Metaliki 4 -p r o c .  7 4 % .—
4-proc. z 1850 r. 92 -  S ‘/ r l ro ^  *8- ~  1-preo. 19 '%.
z ciągu. z 1 8 3 0  r. 3S0, 3 0 3 %. — A ugsburg 11 0 % . — Londyn  
10 kr. 4 6 — 49 . Pary* 1 2 9 % . — A kcye Bankowe 1346 . — Akoye 
hot0 1  kol. p ó łn . K erdyn. 3 * 0 . —  P oaycik a  z r. 1851 lit .  A 9 7 7/ , . .  
II. 11G% . Oyt-l>>.nnu D am pfsch . 7 3 6 .

K il TH krakowski 1 styczn ia . Banknoty 9 6 ' / , . — Pruski knract 
1 0 1 % .— Im peryały ros. 34 gr. 12. — Bubie srebr. 100. — 
Dukaty 19 r łp . gr. 15 — L isty  Król. Pois. z kup. daj^ 1 0 1 — ,
ż^daj^. — L isty  zast. galio. z kupon, dają 92 — i^daj$ 9 2 '/,.
C w anoygery stare 103, now e 103% .

K u r s  l w o w s k i  z dnia 26 grudnia. Dukat holend. & * łr . 12 kr. — 
Dukat ces. & z łr . 17 kr. — p ółim p eryał ros. 9 e łr . 16 k r .  — 
Rubel ros. 1 z łr . 48 kr. — Talar pruski 1 z łr . 39 kr.J — Polski 
k u ra n t  i pięc iozło tówka 1 8ł r. 30  k r .— Kurs bstów  zast. w g a l.  
stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 po — 
z łr . — kr. w m. k. 6 Sprzedano <00 po — z łr . — kr. — Da­
wano za 100 z łr . — kr. —   Zadano z łr . — kr. — .

K u r s  w ie d e ń s k i  z dnia 30  grudnia- — Metaliki 9 4 % .— Nowa 
pożyczka. 8 4 % .— A kcye Banan w-ed. 1342. — A ło y e  koiei żal. 
sz l. 2 4 3 .— Agio od zło ta  14% . 0<J 8r<,bra 9% .

K u r s  w r o c ła w s k i  z d. 30 grudnia- Banknoty austryaok. 9 1 ‘%a ź. 
Banknoty p o lis ie  98 '/, ź — L isty  zastaw ne polssie  dawne i 
nowe 98"

b) fiber das Befahlgunpdekrct  rum Stadtkassier,  dann die twao 
zuruiskgelegten Studien, wobei bemerkt wird, dass jene den 

or/ug erhalten, welolie die Knmptabilitatswissensi-haft g e -
f i w ’d" V • “T* T 8 8clber gUt ’’“‘■‘“■'•len haben;o) uber die Kennlmss der deufichen und pojnischen Srraehe-

d) u er das untadclhafie moralisehe Betragcn , die Kahigkeitcn, 
Verwendung und d,e bisherige D e n s t le i s tu -g . und rfvar so,  
dass dnrin keme Per,ode uberBp,„ngen werde; endlich

e )  h-ben selbe anaugeben, ob u, d in welchem Grade sie n,it d.-n 
ubrigen Beamtcn des Alt-Sandecer Magistrats verwandt ider

verseliM agert sind,
I on d e r  k. It. G u bern ia l-C om m ission . 

skau am 8 ten Dczcmber 1852 . ( 1619- 3 )

S s t s e r a t y .

Nakładem braci Borntragerów w  Królewcu
w ychodzi i j e s t  do nabycia w e w szystkich księgarniach

w  Krakowie u li. E. Friedlelnn

DOKUBIT SŁOWNIK
n i e m i e c k o  -  p o l s k i ,

krytycznie w ypracow any  
przez K ,  C . M r o n ^ o w l n s a

wydanie trzecie poprawne i bardzo pomnożone
w y d a ł Dr. W y s z o m i e r s k i

w  tr z e c h  z e sz y ta c h  w  fo rm a c ie  w ie lk iego  8 c a .
I. Z e szy t, sk ład ający  się z 20»tu arkuszy, kosztuje 1 talar. — 

Z eszyty  II. i III. wyjdą w połow ic roku 1853 i cena oałego  
dzie ła  w ynosić będzie talarów 3 i 6 srebr. groszy .

Z a le tę  tego now ego d z ie ła  s ta n o w ią :
1 ) N ajw iększa dokładność i pow iększenie o kilka tysięcy  w yrazów .
2 )  W ięk szy  format i lepszy papi- r.
3 )  Zniżona cena, która dawniej w yn osiła  tal. l i i i  srbrgr. a dziś

Królewieo. 3 ' u Bgr Bracia Borntrager.
In unserm Verlage erschien so eben und ist in 

alien Buchhandlungen zu haben: 
au s^i*lrI 'c ,le s  deutscli -  polnisclies

konsulów
s t o s o w n e
blokady".

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  w  r. 18  51 stan u n iw ersytetów  w  państw ie austryackićm  

b y ł następujący: W iedeń  1 1 6  professorów , docentów , zastępców  
i t d . , 2 4 1 6  uczniów  ( 1 5 1  teo lo g ó w , 1 0 3 4  praw ników , 8 4 2  le ­
karzy, 3 8 6  filozofów ), op łaty  w yn osiły  4 7 ,5 4 5  z łr . ,  stypendy­
stom  w  lćra  półroczu 2 5 9 ,  w  2ćm  2 3 6  w ypłacono 7 3 ,4 6 5  złr. 
G radec  3 4 prof., 4 5  7 uczniów  1 1 0  teol., 3 2  6 praw., 21  fil.), 
8 °8  5 stypendya (stypendystów  7 0 i 5 8 w obu p ółroczach ).—  
In sb ru k  15  prof., 2 1 8  ucz. ( 1 9 7  pr. 21  fil.), 4 5 5 1  z łr . op łata , 
4 9 8 7  stypendiów’ na 4 0  uczn. —  P ra g a  1 0 9  prof., 1 3 0 0  ucz., 
( 1 8 6  teol., 7 18  praw., 3 1 7  lek ., 1 6 9  fil.), 2 3 ,4 4 6  o p ła ta , na

p03U(l». 105 «/g iLiacy Baetaf^n0
z. — Kniej K rak.-atfrnc-

W o r t e i f i u d j
kritisch bearbeitet

v o n  C l i .  C .  O T r o n ^ o  v i i i s
3le urn viele Tausend Worter vermehrte Auflage 

herausgegeben  von ^
Dr. W y  s z o m  i  e r  s Je i 

in 3 Lieferungen im grossten Lexicon-Formate.
I. Lieferung 20 Bngen. Brouuturt. Preis 1 Rth. — D-e II und III 

ie n f V  nfh S  eiDt bim M-Lt,e  1853 a t i  Wird der Pr<=‘» d«8 Gan-s e n  3  K t n .  o  S g r .  m o h t  u b e r s t c i g c R .
V ie  V orziige d ie se r  neuen  Auflage des an erkan n t tw rziig lich en  

W erk es bestehen:
1 ) in m ozlichster V ollstandigkeit und Vernehmung der W orter der

frfiheren Ausgabe um viele  Tausend;
2 )  in besserem  gróaserem  Formate und bessercm Papiere-
3)  i a  g e r i n g e r c m  P r e i « e ,  W e lc h  n s t . t t  f- u l i e r  4 B ł l ,  11

Gebrnder Borntrkger.
germ tę^rom Preitłe, w e lch  

nur 3  R th . 6 S g r . betra^t. 
K ón igab erę.

tKun&mac^ung
(N . 1 0 ,3 7 3 —17 .9 5 6 .) Zur provisorischen Besetzung drr bei dem 

M agistrate in A lt-Saadec erledigten S te lle  eines Stadtkassiers w o­
ni it der Gehalt von dreihunderlfu„fzig Gulden CiHze und elnes S tad t-  
ka-isa Kontrolcrs. wnmit der Gehalt von zweihundcrtfunfzig Gulden 
C łlze  wie auoh die Verpfl chtung verbunden ie t , eine dem Gehalte 
gleichkommende Kaution zu er leg en , und bei dcm M ag'strate im 
K anzleidienste Aushfi.fe zu le isten , * ' rd biermit der Konkurs au s-  
ge^chrieben.

Die Bcwerber haben bis En()e jgnn er 1853 ihrc gehorig belegten  
Gesuche bei dem besagtcn M agistrate, «nd zw a r , wenn sie  schon  
angest lit sind . m ittelst ihren vorgcsctzten Behórde, und wenn sie  
nicht in offentlichen Diensten stehen • m ittelst des Kreisamtcs in 
dessen Bez-rke sie wohnen, einzureiohen uni1 s icl1 “ I'er Folgendes 
aoszuw eisen :

a )  fiber A lter, Geburlsort, g tand nnd R elig ion;

W  M . a m i i i i i e y  przy ulicy
M i J  pnd L . 180 jest każdego 

czasu do w ynajęcia: Drugie piętro, sk ła d a ­
jące się z 8miu pokoi porządnie u m p h l o u a .  
nycll, 2 c h  przedpokoi, tyleż kuchni i spi­
żarń; m ogące być na dwa pomieszkania podzielo­
n e , z osobnemi piwnicam i, oddzielnym strychem  
schodami ogrzewanem i i oświetlanemi. B liższa  w ia -  
domość na miejscu u zaw iadow cy kamienicy. i 673-3- l

3 0

21

Stan baromet. 
w mierze par. 
sprowadź. do

0 ” Rcaum ura.

SPO ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE,
Stan c iep ła  

według  
Rcaumura.

27” 9'” 24-2 
„ 8  771
„ 8  4 9 i

3°
1 °

1 °

Prężność  
pary wodnej 
w  powietrz 

czyli e.

Kierunek wiatru 

i natężenie.

19
77
76

wschodu) sła b y  
północny „ 
pnzaohodni „

S t a n
a t m o s f e r y .

Z jaw iska

napowietrzne.

pogoda 
» ,

pogoda z chmurami
dołem  mgła 

szron

Zmiana term. 
w ciijgu dnia.

od

REDAKTOR O DPOW IEDZIALNY KONSTANTY SO B O LE W SK I.

do

— 3°6

O s t a t n i e  t t i a d o u i o ś c l .

J eg o  E xcellencya Nam iestnik, A genor hr. G o -  
łuchow ski, przybył do Krakowa wczoiaj o godz. 
»  wieczór.

D epesze telegraficzne. P aryż 29go grudnia: 
D z iś  jak s ły c h a ć , p osłow ie dworów północnych  
mieli z ło ż y ć  sw oje listy uw ierzyteln iające wraz
ze wspólną notą dyplomatyczną.

Londyn 29  grudnia (telegrafem  podmorskim). 
N a  posiedzeniu parlamentu og łoszon o  doniesioną 
już listę ministrów.

Amerykańskie dzienniki donoszą, że francuska 
flota Semano, wschodni półwysep Dominego za-

Turyn  2 6  grudnia. Cofnięcie prawa o m a ł­
żeństwach, wielk'e spraw iło w rażen ie, i pow sze­
chnie mówią o bliskich ważnych zmianach tutej­
szeg o  system u rządow ego.

W  DRUKARNI c z a s u . ANTONI CZA PLIŃSK I Z A R Z .|D Z C A .


